
Gabinet dziekana.

DZ: Kto z panem rozmawiał?
W: Mazanek,] sekretarz i jakiś drugi gość, nie znam go.

Powiedzieli, że szybciej zrobię doktorat i że załatwią mi 
etat adiunkta.

_ DZ : Ko, tak. 1 co?
W: Ja nie chcę. Ale nie bardzo wiem jak im to powiedzieć. 

/Obciąłem, żeby mi pan poradził./
DZ: Wierzy pan w Boga?
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W: Nie.
DZ: Niex szkodzi. Może pan powiedzieć, że pan wierzyx i że to

jest dla pana zbyt ważne, żeby pogodzić obie sprawy.
W: Tak, tego nie mogą sprawdzić.
DZ: Jak do mnie przychodzili, mówiłem, że nie wierzę w Partię. 

Ale panu nie radzę tak mówić, okropnie się gni&wająi potem 
gniewają. A właściwie dlaczego pan nie chce? Oni mają ra-

nl. \ 
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cję, jak się wstąpi do Partii łatwiej się żyje.
W: Nie chcę.Przecież to jest wielkie świństwo, co oni robią. 

xl®YxTOy^®t^Y^v3a^yx^ypc^^v:£TX)tO^:x)ńxkK^ Mazanek to 
zwykły drań, a ten drugi...żeby pan zobaczył jego mordę...

DZ: To prawda.... Wąsy pan sobie zrobił od kefiru.



MIESZKANIE WERNERA 
Werner, Witek.

Witek wyszarpywał rzeczy z szafy i wrzucał je do torby i walizy, której 
wiadać dorobił się przez te lata. Wgniótł w ten sposób i ciemny garni­
tur i białe koszule i czerwowny krawat. Mówił głośno, może nawet krzy­
czał .
W: Nie! Bo jak mi pokazałeś, ż e w coś można uwierzyć to ja ci uwiezrzy- 
łem, jak kretyn.
Podszedł bliżej zaskoczonego Wernera.
W: Jak pojechałem do Łodzi, do mojej ciotki i pokazałem jej legitymację, 
to powiedziała, że nie zmarnowała życia,ixx a jest starą, przedwojenną 
komunistką i rozpłakała się. A ja nie chcę jej płakania ani twojego kom­
batanctwa! Nie chcę! Bo zobaczyłem, że ta idea jest tylko po to żebyście 
mogli robić to, co chcecie.
WER: Ja oddawna nic nie robię.
W: To ±yD5Vgwxsay± jeszcze gorzej!
Witek rozejrzał się bezradnie, patrząc eh czy nie zostawią czegoś. ZobaT 
czył kupiony widać przez siebie globus i postawił go obok walitek, które 
dopinał. Werner pochylił się nad nim.
WER: Wszędzie się zdaża, że kogoś aresztują, nawet dziewczęta.
W: JLQ_uajje^--o—Xcl_^^ —Wiesz- skąd w-iedzieii-? ^4 Adama! A kte ±®umu^.p
■dział-?- J^^ -ja--sam,—jak kapuś, j-ak donosiciel,- bo - się chciałem
■nie wiem-e-zym! Ja mu to powie^^^ po W vWEf ifor^tY Woj

in-ctfe-L t, uWdh/] v
Witek zabrał walitki, globus był niewygodny i stanął przy dzrwiach.
W: I dlatego dałem mu dzisiej w pysk, o tą ręką.
Ghciał pokazać którą, ale globus mu przeszkadzał. Odstawił go.
W: Dałem mu w pysk.
WER: Wiem, dzwonił do mnie.
Witek zatrzymał się przy drzwiach. Werner wyjmował z szuflady bilet lot­
niczy.
WER: Zapomniałeś biletu do ^aryża.
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MIESZKANIE WITKA
WBSka, Witek, Marek, Syn Dziekana

Całowali się z Werką, a ona powoli zdejmowała z niego KEamy sweter. 
Zdjęła już całkiem i ruchem pokazała Witkowi jak zdjąć jej sweter, 
gdyvxadzwuniŁv±®ie-fEnx zniknęła ^e# głowa, bo Witek xoyiavwałvswtevx 
delikatnie zdejmowaj jej sweter, a ona poddawała się łatwo gdy zadzwonił 
telefon. Zamarli. Telefon zadzwonił kilka razy i umilkł, wtedy jej 
głowa ukazała się znowu bo powli włożyła sweter z powrotem. Witek chciał 
wrócić nastrój i pwwłiłxsię^vżzbyx jo^pw^luwsra uśmiechnął się. 
Wvx^hxx WITEK: Już.
Werka pogłaskała go po piersi i namacała ręką medalik, ten od pani Ma­
rii. Witek chciał pocałować ją, ale spytała. 
WERKA: Ty wierzysz w Boga? 
W: Tak.
WERKA: Naprawę wierzysz?
W: Tak, naprawdę.
WERKA: I chrzciłaś się?
W: Niedawno.^ .v.ro2^^iał^
WerkaYusiadła i przytuliła go, ale nie było w tym już nic erotycznego, 
raczej opiekuńczego, było zimno i Witkowi bez swetra wyszła gęsia skórka 
WERKA: Co się mówi?
W: Ksiądz się pyta, czy chcesz przyjąć wiarę Kościoła Katolickiego. 
WERKA: I co mówisz?
W: Że chcę.
Zastygli w tej pozycji, biedni jacyś. Ktoś wbiegł po schodach i mocno, 
kilka razy zastukał w drzwi. Witek wyprężył się. Stukanie powtórzyło 
się, potem znów słychać było kroki na schodach. Witek wstał i wkładając 
sweter podszedł do okna, wyjrzał chowając się za firankę.Przez podwórze 
szedł Marek a synem dziekana. Obejrzeli się, patrząc uważnie w okna 
Marka. Marek powiedział coś i odeszli szybkim krokiem. Do Witka podesz­
ła Werka. Była w płaszczu, miała narzuca® szalik i torebkę. Przytuliła 
siś.
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Werner, Adam, Witek

Wt On w ogóle nie chce z tobą rozmawiać.
A: Ale może usiąść? Ho, mów.
WiPowiedział ci o jakichś harcerzach. Aresztowali ich, znaleźli jakąś 

literaturę. Uważa, że od niego poszła informacja.
Ai Tak uważasz?/wstaje do telefonu/ Cześć, Adam.....Nie, tylko była 

jakaś sprawa z harcerzami...Daj spokój, przecież to dzieci..,.No, 
właśnie. Zorientuj się, czy tam nie było czegoś groźnego....Żeby nie 
robić kwestii. Właśnie. Dziękuję ci. Zadzwonię jeszcze, /do Witka/ 
No, mam nadzieję, że ich wypuszczą. Już w porządku?

Witek? Nie! Bo mi nie chodzi o to, co ja ja o panu myślę, ani o nasze 
stosunki, ale o to co mi się w ogóle dzieje.

Adam: Tłumaczyłem ci, że są różne informacje i różne opinie. Zresztą 
to jest walka.

Witek? Z harcerzami?
Adami Też. To co oni robię, te książki, drukarnie są przeciwko nam. 
Wt Przeciw tobie.
Adami Tak? To czemu nie jesteś z tymi chłopcami? Czemu nie roznosisz 

książek?
Wi Za dużo się naparzyłem na was, walczących./bierze/ze stołu breloczek 
Adami Nie, ty ich nienawidzisz! Stałeś z boku i wydawało ci się, że 

strasznie tym protestujesz, że to wystarczy. Ale jak się pojawili, 
nawet ci harcerze i sprzeciwi! się ale naprawdę, cznnie, ostro, 
to sam zobaczyłeś, że już nie jesteś w porządku. Dlatego ich nie 
cierpisz.

W; Tak, nie lubię ani ich, ani was.
Adami /dostrzega breloczek w ręka Wernera/ Tak... ale jak się stało 

coś konkretnego przychodzisz tu! Wolisz przyjść do tego domu, 
gdzie zrobiłem wszystko, żeby cię nigdy nie było niż zadzwonić 
żeby wypuścili kilku harcerzy. Bo nie chcesz mieć z tym nic 
wspólnego! Ani z tym, żeby ich aresztowali, ani żeby ich wypuścili! 
....Jesteś już dawno sam.

kxxNxKZHXXE.rE:xiE
Witeks Wasze zdrowie.
Wt Tak jestem sam. Ale są jeszcze tacy chłopcy jak on/na Witka/.
Adami I co ty im masz do powiedzenia? Powlokłeś go za sobą gadając o 

wierze i nadziei ,•••• a wiesz jaki jesteś atrakcyjny - wypalony 
przez to w co wierzyyz i ciągle wierzący.••./wyrywa breloczek 
Wernerowi/.

W: Kowię tylko to. co myślę. A on słucjał, bo czegoś szukał ,...w 
życiu.

Adams Chciał coś zrobić. I zrobił przez te lata kilka pożytecznych 
rzeczy.

Wi Twoimi metodamik
Adam: Nie, Tak jak sam chciał.
W: Spójrz na niego. Jakie są koszta.
Adami Tak, to kosztuje. Zęby cokolwiek zrobić.
Wt Wd iałeś kiedyś, co tam jest?
Adam: Nie
W: To zobacz. Pokaż mu.



pogaduszki w telefonie - WIDOK/off/

1. IGLAK: Pierwszy go wezwał? \
X: Nie\sam poszedł^/śnfle je He, że niby frajer/Z telexem< 

I: Gadał z nim? /też się śmieje/, <
\ X: A skąd, wyrzucił go na zbity pysk/j.w./

2. X: Trzymymy ich pod miastem i na lotnisku, część w koszarach. 
icxta3UfiisSx^ńłiiXx Ciężki sprzęt też..
I: A cywilni?
X: ^uż są częściowo przed gmachem. Z zadaniami. Rozstawiamy 

skrzynki z wód^ą po bramach.
I: Że rozbite sklepy?

t^ tc ^ ^ My
X: Potem rozbijąxy. Na razie wódka, to zawsze działa.


